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SYNOPSIS

Kolejna niegrzeczna komedia współtwórców takich wybryków jak „ZŁE MAMUŚKI”, „KAC VEGAS”, „FIRMOWA GWIAZDKA”.

Już wiemy do czego są zdolne złe mamuśki w dzień powszedni. Aż strach pomyśleć jak w ich wydaniu mogą wyglądać święta. Jedno jest pewne – będzie się z czego spowiadać.

Idą Święta, a to w życiu każdej pani domu jak wiadomo szczególny czas. Tygodnie harówki przy garach, walka wręcz przy sklepowych ladach o najlepsze kąski, detektywistyczna praca w poszukiwaniu prezentów dla całej rodziny. Po prostu pełnia szczęścia. Złe mamuśki dawno jednak zrzuciły kajdany perfekcyjnej pani domu i mogłyby się tym świątecznym czasem cieszyć z drinkiem w ręce, gdyby nie fakt, że zbliżają się jeźdźcy Apokalipsy czyli ich szacowne mamusie: strażniczki rodzinnych tradycji, konserwatywne jak dąb Bartek i surowe jak treser dzikich zwierząt. Czy naszym wyzwolonym mamuśkom uda się przekabacić własne rodzicielki i przeciągnąć je na weselszą stronę mocy?

Święta to czas cudów!
ALE O CO CHODZI?

Po premierze „Złych mamusiek” latem 2016 roku stało się coś niezwykłego i zupełnie nieprzewidywalnego – powstał cały ruch mamusiek, które odnalazły na ekranie prawdę o własnym życiu, chodziły tłumnie do kin, a potem na babskie wieczory pełne pogawędek i niezobowiązujących szaleństw. To właśnie one sprawiły, że wyreżyserowany przez Jona Lucasa i Scotta Moore’a film stał się hitem kinowym. Twórcy byli przekonani o tym, że nakręcili przezabawny film o matczynym życiu i przeżyciu, jednakże nawet oni patrzyli z niedowierzaniem, jak ich dziecko zarabiało stopniowo na całym świecie ponad 180 milionów dolarów. Mamuśki wspierały inne mamuśki, rozmawiały o problemach dnia codziennego, o żmudnych rutynach, o małych radościach. Niezależnie od wieku, kraju pochodzenia i sytuacji życiowej, mamuśki poczęły jednoczyć się dzięki filmowi, a to doprowadziło do powstania ruchu społecznego „złych mamusiek”, który ogarnął cały świat.
Filmowe mamuśki, Amy (Mila Kunis), Kiki (Kristen Bell) i Carla (Kathryn Hahn), reprezentowały wolność i niezależność – były wolne od przejmowania się ocenianiem ze strony innych i niezależne w podejmowanych przez siebie decyzjach. Wiedziały, że nawet jeśli będą robiły wszystko, co tylko w ich mocy, i tak poniosą ileś rodzicielskich porażek, bo na tym w pewnym sensie polega macierzyństwo. Uwolnienie się od społecznych konwenansów oraz schematycznego postrzegania bycia matką zupełnie zmieniło ich punkty widzenia. Dzięki „Złym mamuśkom” bycie matką stało się znowu filmowo fajne, a wszyscy, którzy uważali inaczej, mogli się wypchać. Kontynuacja, „Jak przetrwać święta”, ma na celu przeniesienie tego poczucia wolności i niezależności na obszar przeważnie trudny dla wszystkich matek: Święta Bożego Narodzenia, kiedy wszyscy oczekują, by się dwoiły i troiły, i potulnie przyjmowały „dobrotliwą” krytykę.

Reżyserii i napisania scenariusza podjęli się po raz kolejny Jon Lucas i Scott Moore, twórcy części pierwszej, a w rolach głównych powróciły Mila Kunis, Kristen Bell oraz Kathryn Hahn. Do obsady dołączyły mamuśki „złych mamusiek” – w matkę Kiki wcieliła się Cheryl Hines, w matkę Amy Christine Baranski, a w matkę Carli Susan Sarandon. W wywoływaniu świątecznego chaosu pomagali Jay Hernandez, Oona Laurence, Emjay Anthony, Wanda Sykes, a także nowi członkowie obsady: Peter Gallagher i Justin Hartley.

SPOKÓJ NIEWSKAZANY
Odpowiedzialni za część pierwszą scenarzyści/reżyserzy Jon Lucas i Scott Moore oraz producentka Suzanne Todd wyczuli, że publiczność pragnie kolejnego spotkania z trójką zwariowanych mamusiek. „W pierwszym filmie naszym głównym założeniem było pokazanie, że mamy kochają być mamami, ale zdarza się, że rutyna doprowadza je do czasem do szału”, opowiada Scott Moore. „Gdy zbieraliśmy pomysły do scenariusza części drugiej, uznaliśmy, że tak samo wygląda to podczas Świąt Bożego Narodzenia: wszyscy je kochają, wszyscy się nimi starają cieszyć, ale raz na jakiś czas dochodzi do przesytu, często nawet wybuchu”. Dodaje Jon Lucas: „Koncepcja osadzenia filmu w okresie świątecznym okazała się strzałem w dziesiątkę. Zawsze, gdy rodzina zbiera się razem, a ludzie, którzy nie widzieli się dłuższy czas zaczynają się popisywać i pić bezrefleksyjnie alkohol, dochodzi do różnych konfrontacji. A w rezultacie wielu sytuacji komediowych, które są zbyt rzadko w kinie wykorzystywane”.

Lucas i Moore eksplorowali już tematykę świąteczną w scenariuszach do „Firmowej Gwiazdki” Josha Gordona i Willa Specka oraz „Czterech Gwiazdek” Setha Gordona. „Uwielbiamy ten czas, ale jednocześnie go nienawidzimy, bo jest maksymalnie przytłaczający”, wyjaśnia Lucas. „Nasz nowy film pokazuje święta z innej niż zazwyczaj perspektywy, skupiając się na walce matek o przetrwanie w starciu z rodzinami, które są z jednej strony pełne dobrej woli i pozytywnego nastroju, a z drugiej skrywanej przez lata agresji”. Producentka Suzanne Todd dodaje: „Czytając scenariusz, czułam się tak, jakbym czytała o swoim życiu: zawsze coś jest nie tak, nie ten prezent, nie taki obiad, nie te słowa. Taka postawa nikomu nie pomaga, jedynie przeszkadza. I jestem pewna, że większość matek również tak to postrzega”, mówi Todd. „Chcieliśmy powiedzieć tym filmem, że warto pozostać sobą w tym całym świątecznym chaosie i nie przejmować się aż tak mocno kartkami, posiłkami i całym tym zgiełkiem. To oczywiście ważne, ale ważniejsze powinno być przecież spędzanie czasu w rodzinnej atmosferze”.
A ŻEBY BABKĘ POTRĄCIŁ RENIFER

Jaki mógł być więc element łączący wszystkich widzów, nie tylko płci żeńskiej, we wspólnym śmiechu z różnych form świątecznej irytacji i opresji? W jaki sposób doprowadza się nas w tym czasie do przeklinania swego losu oraz wybuchów rozpaczy? Odpowiedź może być tylko jedna: chodzi o opiekowanie się, dogadzanie i użeranie się z własnymi matkami! „Wiedzieliśmy, że wystarczy zatrudnienie ponownie Mili, Kristen i Kathryn i będziemy mieli dobry, zabawny film. Ale nie chcieliśmy powtarzać jednego i tego samego, dlatego zwiększyliśmy stawkę – do opowieści dołączają szacowne rodzicielki głównych bohaterek, a to zmienia postać rzeczy”, wyjaśnia Moore. „Uzupełnienie tej historii o wątki córek, matek i ich matek było znakomitym pomysłem, który otworzył nam wiele możliwości”, kontynuuje producentka Todd.

„Święta Bożego Narodzenia powinny być czasem odpoczynku, radości, zacieśniania rodzinnych więzi, ale z jakiegoś powodu, być poprzez zbyt duże społeczne naciski, wydaje nam się, że cieszenie się z tych dni jest niewłaściwą reakcją”, podkreśla Jon Lucas. „Wystarczy przyjrzeć się temu bliżej: przyjeżdża dawno niewidziana rodzina, wszyscy dają sobie prezenty i życzą samych najlepszych rzeczy, a jednak nie ma w tym większej radości, bo sami narzucamy sobie wszędobylski stres, że coś będzie nie tak, że coś będzie inaczej niż ma być, że coś jest czymś innym. To nie ma sensu”, kontynuuje współscenarzysta i współreżyser „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta”. „A najbardziej jest to widoczne w relacjach matek i córek. Bardzo łatwo doprowadzić do tego, że panie zaczną się wzajemnie obwiniać o różne rzeczy i wypominać dawne błędy, zamiast po prostu cieszyć się własnym towarzystwem”, informuje Lucas.
CHOINKOWE CHOCHLIKI
Rok po wydarzeniach ze „Złych mamusiek” główne bohaterki przygotowują się do świątecznego sezonu. Mila Kunis wcieliła się ponownie w uroczą i żywiołową Amy. Kobieta stara się nie zagubić we natłoku świątecznych wyzwań: dekorowaniu choinki, pieczeniu ciast, podcinaniu drzewek, kupowaniu prezentów, pakowaniu prezentów, zastanawianiu się nad jakością zakupionych i zapakowanych prezentów itd. Stresuje ją również decyzja o zorganizowaniu wspólnych świąt dla dwóch rodzin, którą podjęli wraz z Jessie’em (Jay Hernandez). Amy stworzy świąteczną atmosferę za wszelką cenę, a to już świadczy o pewnym problemie. „Mężczyźni trochę opierali się przed wypadem do kina, ale gdy już się przełamali, świetnie się na pierwszym filmie bawili. I przyznawali, że mamuśki, czyli normalne kobiety mające normalne potrzeby, muszą się raz na jakiś czas wyszumieć. Inaczej zwariują”, mówi Kunis.
Kathryn Hahn powraca w roli Carli, samotnej matki, która pokazuje światu swój nastrój za pomocą malowania paznokci na określone kolory i wzory. Gdy jednak pojawia się okazja do poimprezowania w doborowym mamuśkowym towarzystwie, zawsze jest w pełnej gotowości. Nigdy również nie wiadomo, czy nie powie zaraz czegoś niewłaściwego. „Złe mamuśki pokazały, że wśród zapracowanych matek istnieje potrzeba oglądania kobiet, które wychodzą poza te społeczne ograniczenia i potrafią się dobrze bawić. W tej części dokładamy im zmartwień w postaci ich własnych matek, ale efekt jest ciągle taki sam”, podpowiada Hahn. Kristen Bell wciela się ponownie w Kiki, matkę czwórki rozdartych pociech, która czasami nie wie, na jakim świecie życie. Kobieta próbuje równoważyć życie odpowiedzialnej matki i ochoczej żony, ale wychodzi jej to różnie. „Wszyscy widzowie będą w taki czy inny sposób potrafili utożsamić się z ich postawami, zrozumieć ich dylematy. Każdy ma matkę lub zna jakąś matkę, choć wiele osób nie rozumie stresu związanego z wychowywaniem dzieci”, podkreśla amerykańska aktorka.

KURY DOMOWE DELUXE

Kathryn Hahn wyjaśnia, dlaczego cały świat zakochał się w trzech zwariowanych filmowych mamuśkach. „Przed pracą przy części pierwszej nie znałam ani Mili, ani Kristen, ale na planie nie miałyśmy żadnego problemu z tekstem i ekranową chemią – świetnie nam się ze sobą grało i rozmawiało, jakbyśmy były od lat najlepszymi przyjaciółkami. Każda z nas wniosła coś do tego szalonego tercetu, dzięki czemu stał się jeszcze bardziej wyjątkowy”, dodaje aktorka. Słowa te potwierdza Mila Kunis: „Bardzo dobrze wspominam tamten okres. Wymieniałyśmy się uwagami o naszych dzieciach, o problemach rodzicielstwa, o potencjalnych rozwiązaniach problemów. Każdego kolejnego dnia czułyśmy się jeszcze bardziej ze sobą związane”.
Gdy producentka Suzanne Todd zaczyna rozmawiać o swoich trzech głównych aktorkach, z miejsca zaczyna promienieć. „Mieliśmy niesamowite szczęście, że udało nam się z nimi pracować. Wytworzyły na planie prawdziwą magię. Dziewczyny są już same matkami i dosłownie się w sobie zakochały. Uważam, że film odniósł tak ogromny sukces właśnie dlatego, że ich więź widać na ekranie, a sama historia sprawia, że kobiety przestają czuć się samotne i niezrozumiane”. Tak samo sądzi Mila Kunis: „Obie części Złych mamusiek zawierają mnóstwo empatii wobec kobiecych rozterek, zrozumiałych w każdej części świata. W tej nowej akcja rozgrywa się w trakcie okresu świątecznego, więc oczekujcie jeszcze większej magii!”

GDZIE KUCHAREK SZEŚĆ…

Jedną z kluczowych decyzji związanych z projektem „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta” było zatrudnienie aktorek, które miały zagrać matki głównych bohaterek. Filmowcy konsultowali się w tej sprawie z Milą, Kristen i Kathryn, ponieważ chcieli, by nowe aktorki rzeczywiście mogły uchodzić za ich matki. „Wprowadzenie tych postaci sprawia, że widzowie zaczynają lepiej rozumieć, dlaczego nasze ‘złe mamuśki’ wyrosły na takie, a nie inne kobiety”, wyjaśnia Kristen Bell. „Nasi rodzice mają na nas ogromny wpływ, czy tego chcemy, czy nie – i nawet jeśli tego nie chcemy przyznać, oni potrafią nas często lepiej zdefiniować niż my same”.
Temat podejmuje producentka Suzanne Todd. „Matka Amy bywa apodyktyczna. Matka Kiki nie uznaje żadnych granic osobistych. A matka Carli… no cóż, wystarczy na nią spojrzeć i jej posłuchać, żeby zrozumieć, dlaczego jej córka jest taka, jaka jest”. Filmowcy od samego początku chcieli wprowadzić różnorodność w relacje „złych mamusiek” i ich rodzicielek, między innymi w tym, jak wiele lat i doświadczeń dzieli przedstawicielki tych dwóch pokoleń. To sprawiło, że mogli zaangażować jedne z najlepszych aktorek w Hollywood, tym bardziej, że wiele z nich zakochało się w pierwszym filmie. 
POZNAJCIE TRZY MĘDRCZYNIE

Christine Baranski zagrała mamę Amy, Ruth, absolutną perfekcjonistkę, która uwielbia Święta Bożego Narodzenia, między innymi dlatego, że może pokazywać innym matkom, że jest od nich lepsza, szybsza i skuteczniejsza. Przygotowania do świąt są dla niej niczym bieg na sto metrów przez płotki, do którego podchodzi z pełnym uśmiechem i przekonaniem, nawet jeśli zostawia za sobą wiele ofiar takiego sposobu myślenia. Ruth przyjechała do Chicago wraz ze swym mężem, Hankiem (Peter Gallagher), żeby spędzić trochę jakościowego czasu z córką i wnukami. „Jeśli wydawało wam się po części pierwszej, że Amy jest perfekcjonistką, to byliście w wielkim błędzie. Ta dziewczyna nie ma żadnych szans w starciu ze swoją matką”, wyjaśnia ze śmiechem producentka Todd. „W części drugiej dowiecie się trochę więcej o dawnych relacjach tych dwóch ostrych kobiet”. A Christine Baranski dodaje: „Nie ma większej skarbnicy motywów komediowych od rodzinnych spotkań, szczególnie matek z córkami”.
Cheryl Hines wcieliła się w matkę Kiki, Sandy. „Tutaj mamy do czynienia z zupełnie inną historią”, objaśnia Suzanne Todd. „Gdy mama Kiki straciła swego ukochanego męża, zagubiła się w życiu – i do dzisiaj nie odnalazła właściwej drogi. Sandy skupia na córce całą swą miłość i uwielbienie, ale w rezultacie przekracza wiele osobistych granic. Bywa uparta jak osioł i rządzi się córką oraz jej życiem. Obie kobiety znalazły się w punkcie, w którym albo nauczą się same siebie szanować, albo rozstaną na zawsze”. Hines podkreśla, że „Sandy potrafi być w tym wszystkim dość onieśmielająca, ale prawda jest taka, że niedaleko pada jabłko od jabłoni, więc pod tą społeczną maską jest tak samo słodka i równie zakręcona jak Kiki. „Nic dziwnego, że dziewczyna ma problemy z wyjaśnieniem matce, że co za dużo, to niezdrowo, i powinna raz na jakiś czas trochę bardziej wyluzować”, opowiada Kristen Bell. „Sandy i Kiki więcej łączy niż dzieli. Sandy urodziła córkę w wieku 18 lat, znacznie wcześniej niż inne matki, dlatego wydaje jej się, że potrafią być także najlepszymi przyjaciółkami”, dodaje aktorka.
Susan Sarandon to z kolei matka Carli, Isis, kobieta wywodząca się w bezpośredniej linii z ruchu hipisowskiego, która traktuje życie jak plac zabaw. Nic dziwnego, że Carla ma tak luźne podejście do świata. W zainteresowaniu Susan Sarandon projektem „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta” pomogła sama Kathryn Hahn, która bardzo chciała, żeby słynna aktorka zagrała jej filmową matkę. „Kathryn napisała do mnie e-maila w tej sprawie, oferując współpracę, a ja byłam już od jakiegoś czasu jej fanką. Uważam, że ta dziewczyna ma ogromny talent i jeszcze większe serce”, wspomina Sarandon. Co zawarła w swoim tekście Hahn? Między innymi zdanie: „moje jajniki cię potrzebują, bez ciebie nie poradzą sobie w tym filmie”. Na co Sarandon odpisała z pełną powagą: „W takim razie przyjmuję twoją ofertę. Kimże ja jestem, żeby polemizować z twoimi jajnikami?” Susanne Todd podkreśla, że dzięki Isis otrzymujemy możliwość lepszego zrozumienia Carli, jej dzieciństwa w hipisowskich warunkach, jej niektóre matczynych decyzji. „Pod koniec części pierwszej Cara przeszła ogromną przemianę. W drugiej podążamy dalej tą ścieżką”, Kathryn Hahn.

Trzy mamuśki-weteranki z miejsca znalazły na planie wspólny język i stworzyły jako aktorki ambitną grupę wsparcia dla wszystkich córek, czy tego chciały, czy nie. „W filmie one sobie uświadamiają, że nie mogą pozostawić swoich dzieci na lodzie, pozwolić, żeby same stawiały czoła życiowym trudom i brudom”, wyjaśnia współscenarzysta i współreżyser Scott Moore. „Zaczynają rozumieć, że nie wystarczy mieć nadzieję, że samo się ułoży – że muszą zacząć aktywnie działać”. Jeśli zastanawiacie się natomiast, czy scenarzyści opierali się w jakikolwiek sposób na własnych szacownych rodzicielkach, Scott Moore wyjaśnia: „Faktycznie, inspirowaliśmy się trochę rodzinnymi doświadczeniami, ale nie do konkretnych scen, raczej jako pewnymi wzorcami myślenia. Filmowe mamuśki mamusiek są zresztą tak ekscentrycznymi postaciami, że nie chciałbym, żeby ktoś myślał, że przypominają członków mojej rodziny”, śmieje się Moore. I dodaje: „wiele osób było w szoku, że scenariusz do części pierwszej napisali mężczyźni. Ale prawda jest taka, że w dużej mierze przełożyliśmy na ekran słowa naszych żon i innych wspaniałych kobiet, które wspaniałomyślnie dzieliły się z nami swoimi historiami”.

DZIECIAKI NA SCHWAŁ
W role dzieci Amy wcielili się ponownie Emjay Anthony oraz Oona Laurence. Pozytywnie nastawieni aktorzy byli jednak ciągle zbyt młodzi na obserwowanie wielu scen z tak pikantnej komedii jak „Złe mamuśki 2: Jak przetrwać święta”. Nie zmienia to jednak faktu, że znakomicie bawili się na planie wtedy, kiedy mogli na nim przebywać. „Lubiłem przyglądać się obsadzie, w jaki sposób reagują na różne rzeczy, jak improwizują, jak dodają humoru do i tak zabawnych dialogów”, wspomina Anthony. „Muszę przyznać, że czułam się onieśmielona możliwością przebywania wśród tylu gwiazd. To było naprawdę niesamowite przeżycie. Świetnie się razem bawiliśmy, mimo że teraz, po jakimś czasie od zakończenia zdjęć, wydaje mi się, że to musiał być sen”, dodaje Laurence.
W rolę Jaxona, syna Carli, wcielił się ponownie Cade Cooksey. Młody aktor twierdzi, że jego filmowa mama nie umywa się do jego prawdziwej rodzicielki. „Carla jest nieprzewidywalna, szalona. Jest w tym bardzo zabawna, ale też trochę przerażająca, bo nie wiadomo, z czym zaraz wypali. Z planu wspominam przede wszystkim to, że pomiędzy ujęciami nie potrafiliśmy przestać się śmiać!” Nową dziecięcą członkinią obsady stała się Ariana Greenblatt, która zagrała córkę Jessie’ego, Lori. Młoda aktorka mówi, że bardzo fajnie jej się pracowało z Ooną i Emjayem. „Zawsze jedliśmy razem obiady, nie odstępowaliśmy się na planie i czuliśmy się jak bracia i siostry”.
RENIFER RUDOLF I JEGO BARDZO CZERWONY NOS

Filmowcy byli pod wielkim wrażeniem tego, jak umiejętnie aktorki „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta” wykorzystywały możliwości werbalne oferowane przez pikantną komedię z kategorią wiekową „co najmniej od 15 lat”. „W tego typu filmach kobiety bardzo często stoją w jednym miejscu i wypowiadają w różnym tempie swoje kwestie dialogowe, podczas gdy mężczyźni chodzą, gestykulują, bawią się w najlepsze. W naszym projekcie jest dokładnie na odwrót”, mówi z uśmiechem Scott Moore. „Tym bardziej, że w Złych mamuśkach 2 to faceci dokonują bezpiecznych wyborów i mówią odpowiedzialnie i z powagą, a dziewczyny szaleją na ekranie, bawią się, improwizują, dokonują różnych ciekawych wyborów. To było naprawdę fajne doświadczenie, chciałbym, żeby w kinie było więcej kobiecej perspektywy”.
Moore i Lucas przyznają szczerze, że mieli największy ubaw przy pisaniu postaci Carli oraz jej dialogów. „Wychodziliśmy z bardzo prostego założenia: zbieraliśmy wszystkie słowa i zdania, których nie powinno się mówić w codziennym życiu czy miejscach publicznych, po czym wciskaliśmy CAPS LOCK i jeszcze bardziej je podkręcaliśmy”, kontynuuje Jon Lucas. „Chociaż później i tak nasze wspaniałe aktorki przerabiały te kwestie po swojemu, w rezultacie czego wychodziły jeszcze pikantniejsze, ostrzejsze, bardziej niesforne. Wiele aktorek lubi po prostu uczyć się na pamięć napisanych kwestii dialogowych, ale nasza obsada kochała improwizować”, dodaje współreżyser i współscenarzysta „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta”. „Uważam, że kobiety potrafią być równie sprośne i ostre jak mężczyźni, tyle że podejmują świadomie decyzję, by wysławiać się inaczej”, wyjaśnia Jon Lucas, podając konkretny przykład: „Gdy będziecie oglądać film, zwróćcie uwagę na pewną rozmowę w łazience – gdy już ją przyswoicie, wiedzcie, że wymyśliła ją nasza producentka, Suzanne Todd!”
Lucas i Moore podkreślają również na każdym kroku udział wyobraźni swoich żon w procesie powstawaniu scenariusza. Nie tylko zapisywali ich różne pomysły, następnie się pod nimi podpisując, ale także dawali im do przeczytania każdą scenę i kwestię dialogową. A gdy słyszeli, że coś nie brzmi dobrze lub wiarygodnie, od razu to zmieniali. Na planie mieli podobne zwierciadło w postaci producentki Suzanne Todd, która była kołem napędowym projektu „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta”. „Wymyśliliśmy na potrzeby filmu scenę z udziałem męskiego striptizera, po czym dodaliśmy mu kilka fajnych dialogów itd. Miało to być raczej niewinne, bardziej zabawne”, opowiada Jon Lucas. „Ale Suzanne powiedziała, że jeśli nie zatrudnimy do tej roli absolutnie wystrzałowego i męskiego aktora, to nie zgadza się na taką scenę – bo jeśli dajemy widzom striptizera, to musi on wyglądać i ruszać się jak striptizer, a nie jak aktor grający rozbierającego się zabawnego gościa. Cóż, miała rację…” Todd wyjaśnia: „To prawda. Nie sądzę, by w takiej scenie kobiety siedzące w ciemnej sali kinowej miały ochotę na uśmiech wynikający z rzucanych mimochodem dowcipów słownych…”

WYZWANIE TO UBRANIE

Ekipę pod wodzą Suzanne Todd, Jona Lucasa i Scotta Moore’a wsparła po raz kolejny swą wiedzą i doświadczeniem kostiumolog Julia Caston, która pracowała już przy części pierwszej. Jej głównym zadaniem było sprawienie, by każda kobieta i matka, które wybiorą się do kina, były w stanie uwierzyć w filmowe bohaterki. „Amy ubierałam w bardzo proste i eleganckie kroje, bez elementów, które mogłyby odwracać wzrok widza”, mówi Caston. W przypadku Kiki kostiumolog zdecydowała się na nieco archaiczne, wytarte stroje z innej epoki. „Na początku części pierwszej Kiki była bałaganiarą, nie miała dla siebie zbyt wiele czasu, ale pod koniec filmu to się zmieniło. Tym razem stała się nieco bardziej stylowa i mniej chaotyczna. I zdecydowanie bardziej różowa”, mówi z uśmiechem Caston. „Kiki ciągle uwielbia wełniane swetry, ale dzięki staraniom Carli w części drugiej wybiera inne rzeczy, pasujące do jej nowego makijażu i sposobu na samą siebie”, dodaje aktorka Kristen Bell.
Największą zabawą było ubieranie iście szalonej i żywiołowej Carli. „Ta kobieta chodzi wyłącznie w szpilkach i dobiera do strojów dziesiątki akcesoriów”, opowiada Caston. „Na szczęście Kathryn była gotowa przymierzać wszystko, co jej zaproponowałam. Skorzystałam niecnie z tej sposobności, ponieważ Carla to swoiste alter ego każdej kobiety, która robi w życiu poważne rzeczy, podczas gdy tak naprawdę chciałaby się bawić i szaleć, doprowadzać samym tylko wyglądem, by na ulicy mężczyźni patrzyli na nią pożądliwie lub przynajmniej z ciekawością”. Styl Carli jest rzeczywiście wyjątkowy, podkreślający jej indywidualność i nonkonformistyczny charakter. „Nie da się jej powstrzymać, jeśli się na coś zdecyduje, na pewno to na siebie założy”, śmieje się Kathryn Hahn.

Caston przyznaje szczerze, że była zaskoczona ilością e-maili, które otrzymała od fanek „Złych mamusiek” z całego świata. Ludzie pisali, że dzięki jej strojom potrafili lepiej wczuć się w sytuację i charakter filmowych bohaterek, gratulowali wyobraźni i wyczucia. Okazało się przy okazji, że stroje noszone przez Carlę miały oddaną grupę wielbicieli z własnymi pomysłami na to, w jaki sposób kobieta powinna się ubierać w części drugiej. „Jestem z tego dumna, bo to najlepszy możliwy dowód na to, że moje kostiumy pomagają w tworzeniu ekranowej magii”. Gdy Caston usłyszała o castingu Christine Baranski, Cheryl Hines oraz Susan Sarandon, wiedziała, że czeka ją wspaniałe wyzwanie zawodowe. „W przypadku Isis chciałam przekazać za pomocą barwnych, lekko cygańskich kostiumów jej hipisowski charakter i nieprzewidywalność”, mówi kostiumolog „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta”, która dołożyła do pakietu również sporo skórzanych kurtek, inspirowanych różnych miejscami na świecie – od Maroka po amerykańskie Santa Fe – które bohaterka Sarandon odwiedziła w trakcie swoich podróży.
W przypadku granej przez Cheryl Hines Sandy oczywiste było, że postać ta musi ubierać się podobnie do swojej córki. „Nie da się nie zauważyć, że Kiki wyssała brak poczucia stylu z mlekiem matki – u tych kobiet wygoda jest na pierwszym miejscu, a praktyczność ubioru na kolejnym. Nie ma mowy o popisywaniu się przed innymi”, wyjaśnia Julia Caston, która pożyczyła od Kristen Bell jej zdjęcia z dzieciństwa, by zainspirować się ubiorami jej prawdziwej matki. Z kolei Ruth w wykonaniu Christine Baranski okazała się spełnieniem marzenia każdej kostiumolog. „Kobieta przybywa do Chicago z Palm Beach, z początku wygląda na zimną sukę, taką trochę królową lodu”, mówi Caston . „Ale chwilę później zakłada przyciągającą każdy wzrok czerwoną sukienkę, podczas gdy wszyscy pozostali ubrali się w różne odcienie błękitu i niebieskiego. Od razu widać, że dla Ruth wygląd i pozory są najważniejsze, dlatego zakłada kaszmirowe swetry i eleganckie płaszcze. Baranski komentuje to z poważną miną: „w tym filmie gram rolę świątecznej lalki Barbie”.

Zdjęcia do „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać Święta” kręcono w maju i czerwcu, w dosyć sporym upale, natomiast Caston i jej ekipa byli przygotowani na każdą ewentualność, szczególnie, że kostiumolog jest w branży znana z chomikowania tysięcy różnych rzeczy, miała więc w zanadrzu setki świątecznych swetrów oraz efektownych piżam. „Nie chcieliśmy wraz z Jonem i Scottem wpisywać się w schematyczne barwy świąteczne, dlatego w naszym filmie mamy całą gamę kolorów, a nie tylko odcienie czerwieni, zieleni i złota”, opowiada Caston. W jednej ze scen Ruth organizuje świąteczne kolędowanie, w ramach którego wszyscy powinni ubrać się w stroje rodem z powieści Karola Dickensa. Co więcej, gdy odpowiednio wystylizowani bohaterowie ruszają do kolejnych domów, by popisywać się własnymi nieskończonymi umiejętnościami wokalnymi, drzwi otwierają im członkowie ekipy, wliczając w to Scotta Moore’a z rodziną oraz autora zdjęć Mitchella Amundsena wraz z żoną.
ZIMOWE SZALEŃSTWO

Akcja „Złych mamusiek 2: Jak przetrwać święta” rozgrywa się w samym środku zimy w Chicago. Nie było więc lepszego miejsca i czasu na nakręcenie świątecznego filmu ze śniegiem i zimowymi atrakcjami od Atlanty na przełomie wiosny i lata. Ekipa i obsada pracowały przez dwa miesiące nad przerabianiem wybranych fragmentów miasta na świąteczną nutę, warto więc w tym miejscu podkreślić, że wszystkie sceny powstały w autentycznych lokacjach. ‘Złe mamuśki’ nie wchodziły do żadnych hal zdjęciowych w hermetycznym studiu filmowym. Przykładowo, wnętrza domu Amy nakręcono w domu przy Mell Avenue, a sceny przed domem w budynku przy McClendon Avenue. Obie lokacje znajdują się w Candler Park na przedmieściach Atlanty.

Jak wspomina Christine Baranski: „kręciliśmy scenę na trawniku przed domem w Candler Park, przystrojonym sztucznym śniegiem, który nie topniał w tym upale, a ja stałam tam, ujęcie za ujęciem, w futrze i wełnianych rękawiczkach, udając, że jest mi zimno”. Sceny w domu Kiki zaprowadziły część ekipy i obsady filmu do Decatur w stanie Georgia, gdzie mieszkańcy Heatherwood Drive powitali ich z otwartymi ramionami. Irlandzki bar Meehan’s w śródmieściu Atlanty stał się przestrzenią, gdzie powstały ujęcia w klubie ze striptizem. Z kolei cała obsada, wraz z setkami statystów, wzięła udział w absolutnie szalonej sekwencji z udziałem trampolin, kręconej przez trzy dni w zamkniętym na potrzeby zdjęć Sky Zone w Newman w stanie Georgia. Jon Lucas wspomina wspaniałą zabawę, która posłużyła za skuteczną integrację i tak już zgranej paczki: „Zachowywaliśmy się jak banda radosnych dzieciaków, którzy właśnie dostali od rodziców pozwolenie na szaleństwo. Wynieśliśmy z tego taką nauczkę, że jeśli człowiek ma więcej niż 14 lat, nie powinien robić na trampolinie fikołków. To ma chyba coś wspólnego z elastycznością ciała czy coś w tym stylu…”
TATO, TATO, MAMUSIA SIĘ CHWIEJE!

Z pewnością najsłynniejszą sekwencją w całych „Złych mamuśkach 2: Jak przetrwać święta” będzie natomiast ta, w której nasze bohaterki pozwalają sobie na jednego – albo jedenaście, kto to liczy…? – drinka za dużo i postanawiają zacząć wcześniej świętowanie. Zdjęcia kręcono przez trzy noce w trzech różnych centrach handlowych w Atlancie, najpierw w Phipps Plaza, później w Lenox Mall, a na końcu w Cumberland Mall.
Centrum handlowe Phipps Plaza zostało wybrane przez ekipę ze względu na przepiękną werandę oraz efektowne schody. Scenograf Marcia Hinds współpracowała z reprezentantami Phipps i pożyczyła między innymi kilka schowanych w magazynie kilkumetrowych choinek. Wszystkie wystawy i witryny sklepowe zostały oczywiście udekorowane za zgodą właścicieli w świąteczne ozdoby. W jednej ze scen nakręconych w Phipps, powstałej we wczesnych godzinach rannych, Amy, Kiki i Carla dobierają się do przystojnego Świętego Mikołaja, doprowadzając go – i zapewne wielu widzów – do stanu wrzenia. Kristen Bell wspomina: „była druga rano, byłyśmy po długim dniu pracy i zaczęłyśmy się wydurniać, ale mam nadzieję, że nie przekroczyłyśmy żadnych granic dobrego wychowania w kontaktach z filmowymi Świętymi Mikołajami…”

Następnie ekipa przeniosła się do Lenox Mall, gdzie powstały sekwencje, w których trzy główne bohaterki „pożyczają” różne rzeczy, wliczając w to piękną, srebrną choinkę, żeby uatrakcyjnić wnętrza swoich domów. I na koniec Cumberland Mall, gdzie Amy, Kiki i Carla wpędzają się w filmowe tarapaty. W ciągu tych trzech dni zdjęciowych przez plan przewinęło się ponad tysiąc statystów, przebranych za cały przekrój społeczny pojawiający się w typowych centrach handlowych. Wszyscy statyści byli zobowiązani do przyjścia do pracy w zimowych ubiorach, a departamenty kostiumowy i scenograficzny dołożyły im jeszcze różne kapelusze, szale oraz torby pełne świątecznych zakupów. Zabawa była, co chyba oczywiste, przednia.
ZIMA KRĘCI, ZIMA PODNIECA
Czymże byłyby Święta Bożego Narodzenia bez śniegu? Koordynator ds. efektów wizualnych Pete Chesney miał za zadanie dopilnować, by białego puchu nie zabrakło w żadnej scenie, niezależnie od poniesionych kosztów. Tworzenie wiarygodnego śniegu w samym środku lata nie było łatwym zadaniem, jednakże warto było poświęcić dziesiątki godzin na tę pracę, ponieważ śnieg był kropką nad „i” całego projektu, doskonale uzupełniając się ze stworzonymi przez scenograf Hinds planami zdjęciowymi oraz kostiumami zaprojektowanymi i wykonanymi przez ekipę pod wodzą Julii Caston. Warto jednak podkreślić, iż Chesney i jego ludzie stworzyli kilka różnych rodzajów śniegu. Jednym z nich był śnieg wykonany w 100% z surowców wtórnych – był to relatywnie szybki sposób na sprawienie, by ogromne przestrzenie przed kamerami stały się absolutnie białe i kusząco świąteczne. Wykorzystano także setki metrów sześciennych śniegu stworzonego ze specjalnego papieru, który rozpylano specjalnymi dyszami na różnych planach zdjęciowych, a także dekorowano nim dziesiątki drzew.
Śnieg, który jest widoczny w zbliżeniach i wchodzi w kontakt ze skórą aktorów, został wykonany z lodu. Lokalna firma zajmująca się tego typu efektami zobowiązała się – i słowa dotrzymała – do dostarczenia na plan 100 ton takiego śniegu. Wyglądało to tak, że przyjeżdżały ciężarówki pełne ogromnych bloków lodu, które zostawały przerabiane w specjalnych maszynach na malutkie wiórki lodu, wyrzucane przez tubę na ziemię, a potem zbierane ogromnymi łopatami na konkretny plan zdjęciowy, Choć brzmi to dosyć karkołomnie, osiągnięty efekt przeszedł najśmielsze oczekiwania twórców, szczególnie aktorów, którzy poczuli się jak w samym środku wyjątkowo pięknej zimy. Doszło nawet do tego, że w przerwach między ujęciami zaczynały się bitwy na lodowe śnieżki, które były jednakowoż szybko przerywane.
A co w takim wypadku z choinkami, kolejnym symbolem okresu świątecznego? Ile ich wykorzystano na potrzeby filmu. Wedle wyliczeń departamentu scenograficznego, było ich aż 123, wliczając w to zarówno żywe, jak i sztuczne drzewka. Te żywe były importowane na plan aż z Karoliny Północnej, ale że był przełom wiosny i lata, na czubkach niektórych choinek zaczęły pojawiać się malutkie owoce, które ekipa scenograficzna musiała szybko przycinać i usuwać, nadając przy okazji drzewkom odpowiednio świątecznego wyglądu. 
W zapasie zawsze były składowane w specjalnym magazynie sztuczne choinki oraz tysiące różnych ozdób, od łańcuchów i bombek, po bardzie fikuśne kształty, które kamera chętnie wyłapywała w trakcie zdjęć. Ze względów logistycznych większość ozdób została wykonana z plastiku. W jednej ze scen Amy i Ruth kłócą się przy choince, która upada z wielkim trzaskiem na podłogę, a większość ozdób rozpryskuje się w efektowne wzory. Departament scenograficzny musiał odpowiednio pomalować rekwizyty tak, żeby wyglądały na wykonane ze szkła i odbijały światło, a później, przy lekkiej pomocy ze strony magii montażu, stworzyć na podłodze destrukcyjny chaos.
